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U
W jednej chw ili, jak gdyby za dotknięciem róż­

dżki czarodziejskiej, E rlooisy, jęcząc i w yjąc z prze­
rażenia, odstąpili mnie. Unieśli się nad ziemię, pró­
bując ucieczki i jak gigantyczna chmura zeschłych  
liści, gnana wiatrem  w  rozterce szalonej, krążyli 
wokoło podziemia, trzepiąc rozpaczliwie skrzydłami, 
nie mogąc znaleźć w yjścia przed napływem  blasku, 
rażącego śm iertelnie ich oczy.

W obec tej nagłej, nieprzewidzianej pomocy od­
zyskałem  trochę sił i odwagi. U zbroiw szy się w  ka­
w ał żelaza, znalezionego na ziemi, szedłem ku temu 
zbawiennemu św iatłu , uderzając w ściekle w e w szystk o, 
co mi się pod rękę nasunęło.

Okrzyk szalonej radości wydarł mi się z piersi, 
gdy w  blasku pochodni poznałem moich poczciwych  
Marsianów, na których czele szła wierna E eoys.

Posp ieszyli za mną, aby mnie w brew  w oli mo­
jej w yratow ać, zdołali odkryć moje w ięzienie i przy­
byli, aby mnie z niego oswobodzić. B y ł to ze strony  
tych  cichych, nieśm iałych isto t czyn prawie boha­
terski, czyn wielkiej odwagi i przywiązania.

Na widok mój wybuchł jeden przeciągły okrzyk 
radości i zadowolenia, ale nie m ieliśm y ani jednej 
chw ili do stracenia. Jeżeli św iatło, jedyny nasz sprzy­
mierzeniec i obrońca, zagaśnie, byliśm y w szyscy  zgu­
bieni. Kilka pochodni zagasło już od w ściekłych ude­
rzeń skrzydeł Erlooisów .

Na mój rozkaz nagromadzono szybko w  pośrodku 
podziemia stos gniazd, uw itych  z liany i podpalono. 
W zn iósł się w spaniały, w ysoki płomień, ośw ietlając 
najmniejszy zasątek sklepienia.

Ogień, sym bol um ysłu ujarzmiającego m aterye, 
tryum fow ał w  całej pełni.

Jak olbrzymie ćm y nocne, zwabione zdradliwą 
jasnością, dziesiątki E rlooisów  padały dobrowolnie 
na rozłożone ognisko z jękiem śm iertelnym . Ci, któ­
rych nie zn iszczyły płomienie, padali pod uzbrojoną 
ręką moich dzielnych Marsianów.

W idok był straszny, lecz i w spaniały zarazem. 
Przedstawiało to jakieś okropne sceny z Apokalyps.y, 
oddane m istrzowskim  pendzlem natchnionego artysty . 
W ysokie, bazaltowe kolumny, ozłocone płomieniami, 
dawały bajeczne tło tej w idowni mordu.

W  krwi, płynącej strugam i, odbijał się blask 
groźnego pożaru, a z ziemi w znosił się tuman m gły  
rdzawej, obejmujący szatański taniec Erlooisów . w y ­
dających przeraźliwe okrzyki bólu i wściekłości.

W końcu m usieliśm y opuścić podziemię. Cuchnący 
dym, bijący w  nas ciemnemi falami, utrudniał od­
dech, a strugi płynącej krwi groziły  zagaszeniem  
pożaru.

W ysz liśm y  galeryą, nieznaną mi jeszcze i która, 
jak mi się zdawało, św ieżo wykopaną została.

W  tem miejscu Robert Darvel, znużony i osła­
biony, przestał m ówić, prosząc przyjaciół o odłoże­
nie opowiadania na kilkanaście minut.

W rażenie, w yw arte na słuchaczach, było tak 
silne, że w  milczeniu przyjęto jego propozycyę.

Miss Alberta, blada, wzruszona, ujęła tylko rękę 
narzeczonego i długą chw ilę trzymała w  rozpalo­
nych swoich dłoniach, obejmując go spojrzeniem, 
pełnem podziwu i miłości.

W y p iw szy  kilka kropel wina, podanego mu przez 
Cberifę, młody podróżnik rozpoczął dalsze opowia­
danie.

Po zwycięstwie.
—  Dokąd walczyłem  z Erlooisam i — m ówił da­

lej Robert D arw el —  podtrzym ywała mnie jakaś 
egzaltacya gorączkow a, jak tych Bersekarsów  z le­
gend skandynawskich, którzy, przejęci św iętym  
ogniem walki, w alczyli do upadłego aż do ostate­
cznego zw ycięstw a.

Lecz kiedy poczułem się zdrowym  i bezpiecznym, 
zemdlałem pod siłą przebyłych w zruszeń i umęcze­

nia. Omdlenie to pomimo usilnych starań, jakiemi 
mnie otoczyli Marsianie, trw ało kilka godzin.

Gdy otworzyłem  oczy, ujrzałem E eoys, klęczącą 
nademną, wpatrzoną w e mnie z niespokojną trosk li­
w ością, zwilżającą mi skronie wodą.

Przekonaw szy się, że odzyskałem przytom ność, 
wydała lekki okrzyk radości, a jej blade oczy, ko­
loru niebieskiego fajansu, zabłysły żyw o. Płakała  
z zadowolenia, ściskając mnie serdecznie. N iegdyś  
jej starania życzliw e i ciągła opieka, roztoczona nad 
moją osobą, n iecierpliw iły mnie trochę, szczególniej 
od chw ili, kiedy postanow iła mnie poślubić, ale przy­
znaję, że w  tej chw ili z przyjemnością ucałowałem  
jej pełne i różow e policzki.

—  Tak nas przestraszyłeś — szepnęła z w y ­
rzutem — m yśleliśm y już, że cię te  potw ory po­
żarły. A le, w idzisz, nie opuściliśm y cię. Przyrzeknij 
mi, że na przyszłość będziesz ostrożniejszym .

—  Przyrzekam ci —  odpowiedziałem, w zruszony  
tem naiwnem przywiązaniem .

—  N ie m ożesz już nadal zapuszczać się bez nas 
w  te przeklęte południowe strony. E rlooisy są jesz ­
cze jednem z m niejszych niebezpieczeństw, jakie tam  
spotkać można. A le mam nadzieję, że zostałeś już 
na zaw sze uleczony z tej ciekawości. Pow róćm y do 
naszego kraju, gdzie będziesz ży ł spokojnie i szczę­
śliw ie obok mnie.

Z pomiędzy tych  w szystk ich  słów , które w ym ó­
w iła szybko, jak gdyby bojąc się, abym jej nie prze­
rwał, jedno tylko zwróciło moją uwagę.

—  M ówisz, że E rlooisy są jednem z mniejszych  
niebezpieczeństw, spotykanych na południu. W ytłó-  
macz mi, proszę cię, jakiego rodzaju są te  inne?

—  N ie wiem —  w yszeptała niechętnie, jak gdyby  
żałując słów  wypowiedzianych.

— Jakto? N ie w iesz?
—  W iem  tylko, że to kraj straszny, z którego  

niegdyś przodkowie nasi w ypędzeni zostali. Mój 
ojciec m ówił, że nie radziłby nikomu tam się udać.

N ie potrafiłem nic więcej z niej w yciągnąć. A le 
słow a te  zastanow iły mnie. Biedna E eyos traciła  
tylko czas napróżno, w ysilając się  na zbawienne 
rady. Chociaż w yczerpany byłem i silnie zraniony, 
zbudziło się w e mnie nagle szalone pragnienie zba­
danie tajemnicy, tej nadzwyczajnej planety i przy­
siągłem  sobie doprow adzić.je do skutku. Rozm yśla­
nia moje przerwane zostały  nadejściem moich po­
czciw ych Marsianów. Cisnęli się do mnie gromadnie, 
witając, całując po rękach i nogach jak zbawcę.

Byłem  uwielbiany przez tych pierwotnych ludzi, 
jak „dobry król“ z bajek i legend starych.

To uwielbienie ich przebijało się w  każdym ru­
chu, w  każdem słow ie.

Opatrzyli starannie rany otrzym ane od E rlooisów  
liśćm i z pelargonii, które jak wiadomo, mają w y ­
bitne w łasności lecznicze. Zamienili suknię moją po­
dartą, z piór czerwonych i zielonych, na inną jesz ­
cze w spanialszą, i pośpiesznie przynieśli na drew­
nianych tacach płaty pieczonego m ięsa i sto s ow o­
ców różnorodnych.

Z wielkim  apetytem  pochłonąłem prawie w szystko  
w  oczach moich Marsianów, przyglądających mi się  
z radością i uwielbieniem.

E eyos krajała mięso w  drobne kawałki, napomi­
nając mnie, abym gryzł dobrze i popijał wodą dla 
lepszego trawienia.

Znajdowaliśm y się nad brzegiem dużej, rwącej 
rzeiri, o której już w spominałem. Z gór znajdujących 
się naprzeciw mnie, a w  których było podziemne 
schronisko E rlooisów , w ydobyw ały się jeszcze przez 
rozpadliny kłęby czarnego, gęstego  dymu, przepeł­
nionego w strętną wonią spalonych ciał.

N ie wątpiłem  ani na chw ilę, że w szystk ie po­
tw ory m usiały w yginąć co do jednego.

A le m yliłem  się. Ujrzałem nagle jednego Erlooisa  
skaczącego, potem drugiego, skaczącego przez ten  
sam otw ór, z którego ja spuścić się  chciałem na 
spadochronie. A le nie polecieli daleko. Z szalonym  
w yciem , oślepieni blaskami słońca, g łow ą  na dół 
opadli w  szumiące fale rzeki, która szybko pocią­
gnęła ich z biegiem.

Miejsce, gdzie Marsianie rozbili namiot, było  
prześliczne.
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B yła to polanka, otoczona w ysokiem i drzewami, 
położona nad samym brzegiem rzeki, posypanym  
różowym  piaskiem. L iście drzew, tak, jak to zau­
w ażyłem  w e w szystk ich  strefach planety, które prze­
biegłem , nie miały prawie nigdzie zielonego kolo­
rytu drzew ziemskich. D aw ały całą gam ę odcieni 
od najjaśniejszego do ciemnopomarańczowego. Do w i­
doku tego  w  pierw szych dniach trudno mi było się 
przyzwyczaić.

N ie spotkałem  tam brzóz naszych białych, dębów 
i leszczyny, tak obficie rosnącej w  północnych kra­
jach. Odmiany palm różnorodnych bananów tw orzyły  
tu  cudne gaje złote, miejscami o ciemniejszym  od­
cieniu.

B y ł to w spaniały widok, jakby w yjęty  z czaro­
dziejskiej bajki.

Ziemia zaś pokryta była w ysokim  mchem fiole­
tow ym , tak wielkim  i uginającym się pod stopami 
jak najbogatszy perski dywan puszysty. W zdłuż 
ścieżek rosły rdzawe krzew y kaktusów o złotych  
kwiatach i nieznane mi w ielkie, pełne kw iaty, po­
dobne do naszych tulipanów.

Las ten zm uszał do m yślenia o fantastycznych  
i kapryśnych pejzażach A riosty , o A tlancie, o F lo ­
rydzie, o w szystk ich  krainach marzeń, gdzie ongiś 
błąkała się samotna m yśl poetów , zranionych reali­
zmem ludzi i rzeczy. Czynił on wrażenie czegoś cudnie 
pięknego, lecz n ieuchw ytnego i niem ateryalnego; od­
cienie jego  b yły  równocześnie zanadto przyćmione 
i zanadto bogate w  przepyszny koloryt, drzewa 
rozrzucone z nieobliczoną jakąś fantazyą, a przecież 
pełne harmonii w  liniach.

Patrząc na to złudne zjawisko, m imowoli było  
się przygotow anym , że lada chwila pierzchnie ono 
z pod zachwyconych oczów.

N ie chcąc się dłużej żatapiać w  rozm yślaniach, 
zwróciłem  się do siedzącej obok mnie E eoysy , pra­
gnąc usłyszeć od niej, na jaki sposób w zięli się Mar­
sianie, aby mnie w yratow ać z rąk Erlooisów .

Z radością opowiedziała mi cały przebieg w y ­
praw y, dumna z tego  bohaterskiego czynu swoich  
tow arzyszów , u których brak odwagi i energii za
dobrze znałem.

B yło potrzeba coś rzeczyw iście n iezw ykłego i w ie l­
kiego, aby ich w yrw ać z tej apatyi i bierności,
w  której dotąd żyli.

—  Gdy nas opuściłeś —  m ówiła —  zapadłam 
na jakiś czas w  stan zupełnego odrętwienia. M yśla­
łam, że ciebie już nigdy nie ujrzę i płakałam długie 
godziny.

Pozostaliśm y długo przy ognisku, które rozpali­
liśm y jeszcze przy tobie i zdawało nam się już te ­
raz, że ogień ten  stracił sw oją siłę i nie będzie nas
m ógł obronić przed nieprzyjaciółmi.

Spoglądaliśm y na siebie, zatopieni w  bezbrzeżnej 
rozpaczy.

Ja pierwsza otrząsnęłam się i nabrałam odwagi. 
Oznajmiłam im, że pójdę za tobą sama, jeżeli oni 
nie zechcą i że nie m ogę cię tak opuścić. Musiałam  
użyć w iele trudu, zanim ich ostatecznie przekonałam. 
B yli zupełnie oszołomieni, noc ich przestraszała i prze­
konanie, że zostaną napadnięci przez Erlooisów . W y ­
ruszenie na poszukiwania za tobą w ydaw ało im się 
rzeczą zupełnie bezużyteczną.

Tłómaczyli się także twoim  formalnym rozka­
zem, zabraniającym im ruszać się z miejsca.

Potrafiłam ich jednak przekonać, w yw ołując przed 
ich oczami obraz nieszczęść, jakie na nich spadną, 
jeżeli pozwolą zginąć swojem u dobroczyńcy i panu. 
Podsunęłam im naw et przypuszczenie, że w ydany  
przez ciebie rozkaz był w ydany może tylko w  celu 
doświadczenia ich przywiązania.

Nareszcie zdecydowali się, uzbroili w  pochodnie 
i ruszyliśm y w  drogę.

M ogliśm y się udać z łatw ością tą drogą, którą 
ty  poszedłeś. B yła to szeroka ścieżka piasczysta, 
obsadzona z każdej strony w ysokim i kaktusam i; od­
ciski tw oich  stóp na miękkim piasku b yły  nam do­
skonałą wskazówką i broniły przed zmyleniem drogi. 
Przez dwie godziny szliśm y prędko, w  ciągłej oba­
w ie, że pochodnie zagasnąć nam mogą.

Las był cichy i spokojny, nie ujrzeliśm y dotąd 
ani jednej żyw ej istoty .

automobile światowej sławy są najpew nie jsze , najlepsze, 
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Na składzie wozy różnych typów — gumy, oliwa, benzyna i wszelkie przybory.
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